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Ku królowej 
• 

CZCI Wandy. 
(Wianki.) 

Bardzo to odległe czasy o których piszemy. 
Przenieść s ię  w nie, odczuć i odtworzyć je  n!e­

-;podobnem jest dla wtajemniczonych nawet w d1 ieła 
Kraszewskiego, Bernatowicza, Ligockiego, Bogusław­
skiego, Żeromskiego, Bruclmera i i nnych , a choćby 
zadomowionych i wżytych w współczesną całą Sło­

wiańszczyznę. 
Trudno sobie odtworzyć z d zisiej szego wyglądu 

ty ch krain, które przeszła s iek iera i przeorała ku ltura 
tJZech tys iącleci, pięciu wielkich ras - ich dawniejsze 
lico ! I j akże trudno jest z okruchów wierzeń i prze­
sąaów, obyczajów i zwyczaJów, n iesłychanie odkształ­
conych i zbanal izowanych, pokaleczonych i zatrutych 
racjonalizmem i systematologją,  a j ednak, j ednak plą­
czących się pomiędzy !udem i klasą wykształconych , 
wej rzeć w przepastną taj emnicę duszy tych l udów 
pogańskich o hezpośredniem odczuciu natury. 

Dziwne  były owe kraj e ! Tu p iachy lotne, zrzadka 
·trawami kraszone, tu  bory olbrzymie i rzeki l iczne 
i wodne, rozgałęzione w stochody, przepływające je ... 
zio ra, stepy : wrzosowiska i czahary ! -- - - - -
Dziwne było to mrowie plemion słowiańskich, l i tew­
skich i ruskich , przetrzęsione plemionami  mongolskiemi, 
germańskiemi, w końcu latyńskiemi ! 

l l eżto ponad głowy tych plem ion, bez myśli 
organizacyjnej , p rzeleciafo zorganizowanych napastni­
ków, jak Goty, Hunny, Chaza ry, P ieczyngi, Połowcy, 
Humanie, Wołgary, Longobardy, Fmny, Awary, Ugry 
i Tatarzy ! i leż wypraw drap ieżnych Normanó w, Duń­
cżyków i Sassów. 

I lu je spenetrowało kupcow greckich, fenickich, 
ormiańskich żydowskich a n awet arabskich,  którzy 
nieraz z towarem nieśli swoje mythologje  i f i lozofj e ! 
]leż przez serce i duszę tych plemion przecisnęło 
.się kultovv i kultur ! 

A wreszcie p rzeszła przez nie potężna, wielo­
wieczna miotła chrześcij ańska z Rzymu i Konstantyno­
;pola; miotła, pług, rylec, pędzel, pieśń, ambona i kon­
iesjonały; ten resonator powszechny dla wszystkich 
wierzeń, wszystkich fi l ozofij , odbieracz i ch ,  tran sfor­
,mator, przesyłacz i rozgłośnik ! 

j est rel ig ią albo naturalną albo objawioną i p rzyj ętą. 
Z natu ry bogów można tedy wnos ić  na naturę wier­
nych i odwrotnie. 

Słowianie objawienia żadnego nie miel i .  Bóstwa 
Słowian i kult i ch są przeto podwójnie emanacją 
szczepu słowiańskiego z dodatkiem wpływow post­
ronnych i wpływu warunków. 

Otóż bóstwa słowiańskie były wesołe, łagodne 
i dobre ! Były one bóstwami światłości i słońca, bło­
gosławieństwo ziemi ,  bóstwami djonizyjskiej radości 
życia i p �o , l y_t>e•n; ły .-,0b4 i nieuo i z iemię i 
bory i głębiny wad. Na cześć ich ś więcono -ztery 
roczne przesilenia słoneczne i odpowiadające 1 i. sta­
ny natury- kl imatyczne jak i gospodarcze a j edną z 
tych uroczystości ,  o której nam mówić przychodzi, 
ś więcono 23 czerwca, jako w dniu l etniego przesi lenia. 

Jestto uroczystość sobótek i wianków, święto 
boga słońca , płodności natury i bogini Wandy, j ako 
pośred!liczki nieodzownej w tym procesie życia I 
Wianki miały wielkie znaczenie religijne i życiowe 
u wszystkich dawnych Słowian, wszystkich innych lu­
dów !  Jestto symbol  ś lubu, poświęcenia i ofiary, sym ­
bol  odznaczenia i zwycięstwa. Wianki nosi l i  kapłanie 
i kapłanki, poświęcone bogom .  Nosili j e, z zrozumia­
łych powodów i kapłani w Polsce. Resztki tego zwy­
czaju zn ies ione zostały edyktami biskupów za Wła­
dysława Jagiełły. 

Z kob iet słowiańskich nos iły je j edynie dziewice, 
nie ta k j a k  w Rzymie, Assyrj i ,  Egipcie, gdzie j e  no­
sić mogły rozpustnice i skalani senatorzy ! 

Wianki w słowiańszczyźnie oznaczały z aślubiny 
Bogu lub mężczyźnie wybranemu .  

Wywieszenie wianka w bramie wjezdnej do obej­
śc ia  głosi ,  że w domu jest panna dziewica do wzięcia. 
Ofiarowanie komuś wianka to symbol  oddawania się 
mu na małżonkę .  Grochowy wieniec to rekuza, a sło­
m iany, wdowieństwo. 

Puszczanie wianków na wodę p rzy śpiewaniu 

, 

pieśni to symbol tęsknoty miłosnej , męki i nadziei 
To sąd boży i wróżba ! 

Wieńcami wieńczeno bohaterów wojennych, zwy­
cięzców ol impiad i mistrzów sztuki i nauki .  

Piękną tedy zaiste jest ta uroczystość wianków 
obchodzona w Polsce łącznie z sobótkami w dniu 
23 czerwca ! 

Słowianie ubóstwiali słońce i ziemię i wodę; 
słońce, ojca i z iemię - matkę i wodę - pośrednika ! 

A uosobieniem wody i roli j ej w tworzeniu 
to Wanda ! 

Wanda jest pośredniczką swadziebną między" 
słońcem n ziemią, między pierwiastkiem stwórczym 
a stworzeniem. 

Wanda b) ła czczona w całej słowiańszczyźnie 
od Elby do Dniepru . 

W Polsce znaczenie jej urosło z biegiem czam 
przez to , że stała się ona zarazem bohaterką naro­
dową, obronicielką nadwiślańskiej ziemi p rzed na­
pastnikiem niemiecki m .  

Wanda - to  symbol piękności ziemi i plemienia, 
piękności, którą olśniony i oczarowany napastnik 
utracił moc,  j ak Samson przez Dali l lę ,  tak te i sam 
ustąpił i rycerstwu swemu wierność' kró lowej Wandził 
zaprzysiądz rozkazał ! 

War.da - to serce c złowiecze, łączące niebo ze 
ziemią rubinową wstęgą ślubu wieczystego i ofiary ! 

Wanda - to serce kobiety dziewictwu a zarazem 
śmierci, w obronie kraju poślubione ! 

Wanda - to wierna "wierna rzeka" Wisła i I ud 
nad nią m ieszkający wierny, przetrzymujący nawały 
przerabiający w soki żywotne wszystkie przez wieki 
wypite trucizny i sublimujący je, w wykwit szlachet­
ności i tę żyzny. 

Wanda - to straż nad Wisłą nieustanna i czuwa­
nie, to serce narodu dla Polski miłością czynną, ofiarą, 
najwyższą święc9ne ! To bój o Wisłę od żródeł do 
ujścia ! Wanda to symbol dziejów Polski tej j aka była, 
jest i być powinna, to założenie przed wieczne, dzie· 
jowy czyn i wskazanie ! 

Przez wianek na czoło Wandy dziewicy złożony 
wianki podniesione zostały w Polsce do uroczystości 
narodowej zgoła pierwszorzędnej ,  a droga jaką ona 
poszła - naj wyts zem narodowem wskazaniem ! . . .  

-0-

A wszystko to ,  razem wzięte nie zdołało wy­
drzeć z serca tych l udów, j ęzyka, samopoczuc1� własnej 
odrębnośc i ,  nie mogło długie wieki wydrzeć ich wie­
rzeń związanych z przyrodą ciała człowieczego i po­
zaczłowieczego! Dualistyczna bowiem j est natura !  W 
symbolach m aterj i  wszędy czający się c:!uch, któ ry ją 
kształtuj e !  

Swięto sportowe w N. Sączu. 

I potężne jest serce człowieka bolejące i krwa­
wiące, tęskniące wiecznie i wspominające, m ó wiące 
.z przepastnych głębin swych o rzeczach , o któ­
rych intel lekt ani żadna z innych władz duszy nie 
śni an i  nad n iemi  - pod k lątwą - nie zapanuje 
,przenigdy! 

I jak długo ono nie zamrze, tak długo z pod 
cyzelującej władzy i ntel lektów wydobywać się będą 
moce życiotwórcze j ego! Olbrzymie przestrzeme świa­
ta za legał ten lud słowiański w Azj i i olbrzymie w 
E•Jrnpie. Od Elby do Uralu .  od  tundrów północnych 
do morza Tyrrheńskiego i Czarnego! I wszys tkie te 
trudy bez lepiszcza plemiennego, bez p isanych praw, 
nre mające żadnego religij nego systematu , żadnych 
kanonów, dogmatów, żadnej chierarchj i duchownej 
miały wspólne wszystkim uwielbienie p rzyrody na 
niebie  i z iemi I 

Wszystko w człowieku j est a lbo emanacją ser­
ca i ducha człowieczego, albo emanacją Boga, który 

Z wielk iem zainteresowaniem o czekiwała cała 
nowosądecka młodzież tegorocznego świ�ta sporto­
wego . Boć to przec ież j ej świę to, święto młodzieży, 
w k1ó rem ta młodzież może pokazać całemu  społe­
czeństwu swoją tężyznę fizyczną, swoje wyrobienie 
sportowe, w któ rem zmierzyć może swoj e  siły, z 
którego czerp ie  podn ietę w szlachetnem wspótzawod­
n ictwie do  j eszcze większ ych wysiłków nad wyrab ia­
niem i podnoszeniem swej kul tury f izycznej . Zainte7 
re sowanie młodzieży udziel iło s ię  i s tar3zym, bo 
przecież ta młodzież, j ej życie ,  trosk i .  j ej zab awy, jej 
wychowanie - to główna troska starszego pokolen ia .  
To też n ic  dziwn ego, że Uumy publ iczności  zaległy 
w dn iu  1 6  czer.wca, i n i edz ielę „ Jordanó wkę" , aby 
przyglądać się p o p isom i zabawo m młodzi e ży .  

Program świę ta sporto weg�, został ba rdzo sta­
rannie ułożony i w stosunku do �św i ęta przed trz ema 
l aty, bardzo rozszerzony, a obej .mował zarówno za­
wody lokalne ,  • międzyszkol ne" s

t
i ół nowosądeckich ,  

j ak i zawody okręgowe, na które ' Jechały s i ,  na pod­
stawie rozporządzen i a  Kuratorj u t  1 drużyny spo rt. z 

odbyły s ię  na korc ie 1 P. S .  P. zawody tennisowe 
między drużynami Jasła o raz gimnazjum I i II w N. 
Sączu , w któ rym ustateczne zwycięstwo uzyskała 
drużyna g imnazj um w Jaśle, b ijąc  I g imnazjum w trzy­
setowej grze . Również w sobotę odbyło si� strzela­
n ie  z łuku.  

Właściwie święto spo rtowe rozpoczęło s ię na­
bożeństwami  szko lnemi we  wszystkich kościołach, 
poczem ,  około godz.  1 0  m łodzież szkół powsz. 
i średn. zgrom adzona na rynku wyrus zyła z m uzyką 
ul ica mi Jagie l lońską, Mickiewi cza  i Długosza i prze­
def i lowaw3zy przed s wemi władzam i (przed I .  gim­
nazj um)  udała s ię na „Jo rdanówkę " gdzie o dbyły się 
z awody w „ p alan ta"  m i ę dzy Go rl icam i a l i .  g im na­
zj urn ( 42  : 1 )  korzyść Gorl ic. 

P.Jpołudniow� z awody i u ro czystośc i  rozpoczął 
poi<az wal k i  na b agnety hufców szko l nych p. w, 
poczem pp .  pro f. D .1 r6 wna ,  S z c i e p ań cówna  i S z u ,  
miak p rzeprowadzi l i  wzorowe l ekc je  g im  1 a s tyki  z �  
swojem i  kl a sam i .  Na5tępn i e  o :fby w .łły s i ę  rozgrywki 
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Drużyny m ęskie : pa lant (zawody okr�gowe 
I miej sce drużyna z GorJic (z I gimnazj um 20:9) 

KOSZYKUWKA I m iejsce II g imnaz ju m 
DŁONiuWKA I m i ej sce I gi mna � jum 

Drużyny żeńskie w KOSZYKvWCE uzyska ły 
pierwsze miejsce Szkoła Przemysłowa żeńska T. S. L. 
bijąc gimn!łzjum żeńsk ie  4:0. 
w DŁONIOWC.E I miejsce Seminarjum ż .  w N. Sączl}. 
w KWADRANCIE (zawody okręgow e) uzyskało I miej­
sce gimnazjum żeński e. 

Drużyny z jasła (tenn is) z Gorl i c  (pala nt) oraz 
drużyna  gim nazjum żeńs .  (kwadrant) wyjadą na  koń­
cowe rozgrywk i  do Krakow a. 

W czas i e  zaw odów odśpiewał k i lka stoso\\ nych 
pieśn i  chór uczn iów szkół p owsz ech nych , kierowa­
nych wprawną ręką prof. K opczyńsk iego , 

Niemałą senzacj ę  zwła szcza wśród młodzieży 
obudz ił  , , b i eg ha rcerski z p rz eszk odami"  Do biegu 
stanęły 3 pat1 o le  po 3 harcerzy.  Każdy patro l  miał 
przebiec 820 m ,  \\ ykonując p o  drodze r óżne zlece­
n ia  i czynności z aró .... no z zakresu techn iki harc er­
skiej (ratowan ie  om d lałego, sygna l i zacja ,  m i erzenie 
szerokości rzeki) i t. p .  jak i zakresu dobrych uczy­
nków harcerski ch  (pomoc  w n iesien iu ciężar u i t. p:) 
Pierwsze miejsce uzyskał patrol Ill m ęsk iej drużyny 
w N .  Sączu.  Zawo dy te �ą  objawem obudzenia s ię  
ruchu i życi a w drużynach harcer ski ch .  

Po grach sportowych odbył s i ę  pokaz  ta ńców 

KURJER PODHALAŃSKI 

narodowych krakowiaka uczennic szkoły kolejowej 
(im .  św. Elżbiety) p, d kierunkiem p. Z Durówny .  
Tańce te  mimo,  iż . 1 i e  były wykona ne w strojach 
l udowych,  wzbudził� entuzjazm wśród publiczności . 

Wreszcie na zakończenie, odbyły s ię zawody 
w pięcioboju (skok wzwyż,  wdał ,  rzu t  oszczepem i 
dyskiem , sztafeta 4 x l 00 m) do którego stanęły dru­
żyny gimnazjum I, li , oraz szkoły p rzemysłou·ej 
uzupełni ającej (, ,metalowców") .  Pier wsze  m iejsce 
uzyskała dr u żyna II gimnazjum .  Szczegółowe wyniki  
0głosimy w następnym numerze. 

P'o defi ladzie d rużyn zawo dniczych ,  która odbyła 
si ę o go dz. 8 ·45 w Jordanówce, udal i  s i ę  zebtal l i do  
sa li Ra dy Miejskiej w magistracie, gdzie w obecności 
pp. dyrektorów : Pelcza ra, Ma czugi i Barbackiego 
oraz przedstawic ie l i  miasta prez .  dra Sichrawy i rad­
cy Kózki nastąpiło u roczyste zakończenie świ �ta 
i odczytani e wy�ików. Do l icznie zgromadzonej mło­
dzieży przemawtał p. dyr. Pel czar, oraz p .  prezes 
Sichrawa, podnosząc doniosłe znaczenie tego rodzaju 
im prezy d la  dobra całego Państwa . Po ,odczytan iu  
wyniku przez prof. Strzeleckiego i odśpiewaniu . Nie  
rzucim ziemi • rozeszli s ię  wszyscy d o  domów z tern 
przeświadczeniem, że sprawa wychowania fizy cznego 
także i na r.aszym terenie znacznie postąpiła naprzód. 

Kierownictwo zawodów spoczywało w rękach 
prof. J . Strzeleckiego. 
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z przechadzki po 
. , . 

m1esc1e. 
Trzeba  t o  bezstronni e przyznać ,  ż e  ogólny wy­

gląd n aszego miasta p o  beznadziej n em  zan iedbaniu 
w pierw szych l atach powoj en nych, poprawia s ię z 
roku na rok. Zwła szcza os tatni rok przyni ósł w tym 
kierunku dużo zmian na  l epsze, zarówno j eśli chodzi 
o czystość jak i wygląd estetyczny, z ad rzewienie itd. 
Przepisy porządkowe i sanit� rne  wydawane przez 
odnośne czynniki m i ej skie n ie  są wprawdzie w pełni 
respek towane przez mieszkańców, zwłaszcza j eśl i  
weźmie s ię pod  uwagę niektóre dzie lnice. j ednak ka­
ry porządkowe, moźe zresz tą zbyt mało stosowane, 
pomału zaczynają  przekonywać i najoporniej szych . 
Trudno inaczej , skoro ma  się przeważnie do czyn i e-­
nia z elementem,  który innego argumentu nie usłu­
cha . Wiadomo przecież j ak i  efekt os iągnie 5ię np.  
umieszczeniem przy słupach latarń koszów na  od­
padki, jeś l i  równocześnie nie będzie  się pi lnować 
·,bezpośrednio porządku. · Kosze zostaną puste, choć .  
zaraz pod niemi będą sterty śmiec ia .  Podobnie m a  
się sprawa z wywozem śmieci .  N ie  pomoże zarzą­
dzenie wprowadzające wszędzie pak i  opróżniane w 
Zarządzie m iasta, j eśl i  równocześnie nie przeprowa­
dzi się ed czasu do czasu kontro l i  porządku na po­
dwórzach, w klatkach schodowych i t .  d.  

Podobnie  korzystną z mianę zauważyliśmy j eśli 
chodzi o ogrody publiczne miasta. Wygląd estetycz­
ny plant nie pozostawia dziś niemal  nic do życzen ia .  
Piękne. starannie utrzymywane kwietn ik i ,  dbanie o 
odpowiednie zadrzewienie, na leżyte utrzymywanie 
.ścieżek składa się ria nader dodatnią całość .  Zdaje 
si�, że podziałała tu korzystnie przeprowadzona w 
ubiegłym roku zmiana w Zarządz i e .  Jeśli poruszamy 
tutaj tak ważną dla każdego więks zego miasta spra­
wę jego płuc tj . ogrodó w - nie m ożemy pominąć 
111 i l czeniem tego co s ię  robi w trzech ogroda ch nad 
Dunajcem. Dz iś  tzw. ogród strzelecki , ogród Tow. 
Wioś larskiego i Jordanówka tworzą niemal j eden 
kompleks. W całości nastąpi to j ednak dopiero po 

Teatr Tow. Dramatycznego. 

, ,Głuszec " 
Komedja w 3 aktach Stefana Krzywosz€wskiego. 

Na zakończenie sezonu  weszła na deski  scen iczne 
naprawdę dobra kom edja .  TEmatem komedj i  miłość 
starszego pana do Stasi ,  k tórą uwata z a  chłopca 
i m iłość z pr7.ed laty do pani Ame l j i ,  kt órą koch ał, 
a która wyszła . za innego. Komedja posiada wybitne 
w alo ry sceniczne i skrzy s ię  dowcipem zdrowym (nie 
powoj ennym) ;  f i gury narysowane wyraźnie ta k, iż  nie 
powinny nastręczać wiekszych trudności w gran iu . 

Komedja napisana przez Krzywoszewskiego, który 
w oczach młod} Ch uchodzi już  z a  lekko przestarzałego 
pi sarza, sama  prosi  się o granie. Hi l ary Pazurkiewicz, 
poeta, ot taki co to nazywa się poetą, aby broń Boże 
kto nie powiedział, że lubi wypić za dużo, ma córkę 
Stas ię .  Cóż k iedy k rewny jego Tadeusi Pazurki ewicz 
postanowił łożyć na  wychowanie i edukacj ę, ale ty lko 
chłopca . Wobec tego ze Stasi  należy zrobić Stasia. 

Rok rocznie posyła s ię panu Tadeuszowi, boga­
temu n afc iarzowi , fotografj ę  Stasi w ubraniu dorosłego 
chłopca. Stasi a sama l ubi tę maskaradę ,  chętnieby 
chodziła w ubraniu męsk iem,  ale cioc ia  Malwi n a  pa­
trzy niechętnem okiem na to przebieranie. Operacji 
fotograficznej dokonuje doktór, p rzyjaciel dom u 
i powiernik taj en:n icy Stasi .  Stas ia  m a  starającego 
.si� Wawrzyńca Flecika, też poetę, który s tał się z chę­
ci upodobnienia się do swego nazwiska ,  robi bowiem 
i p ie je  sonety i inne utwory poetyckie i z pragnienia, 

p rzeniesieniu na Załubincze targowicy bydlęcej . Już 
obecnie przeprowadza się niwelacj ę terenu targowicy, 
która po odpowiedniem zadrzewieniu i urządzeniu 
ma być miej scem dla sportów. Zaniedbana tylko 
wciąż jest  j eszcze Jordanówka, która przeci eż jako 
m iej sce zabaw i ćwiczeń mło dzieży szkolnej · po ­
winna znaleść opiekunów, którzyby ją j ako tako urzą­
dzi l i .  Mamy tyle towarzystw sportowych w mieście, 
któreby przy odpowiedniej i n i cjatyw ie i ujęciu nale­
żytem urządziły z niej pierwszorzędne miej sce dla 
sportu i z abawy. Te trzy ogrody powinny poza plan­
tami ,  zresztą bardzo ciasnymi ,  stać się naprawdę 
płucami  miasta, gdzie każdy chętnie w czasie wol­
nym od pracy b(;dzie zaglądał. Nader udatnym po­
mysłem j est także przeprowadzenie drogi w rodzaj u 
bulwaru obsadzonego pięknemi drzewami nad D u­
najcem wzdłuż Jordanó w ki, który to bulwar w przy­
szłości ma być p rzep owadzony od m ostu ko l ejo­
wego aż po most na Helenie. Jeżel i s ię p rzytem wy­
korzysta odpowiednio niemal nieużytki em  stojące 
pole między rzeką a naturalnem wzniesieni em - te­
rasa, na k tórej rozbudował s ię  Sącz, a więc łąkę 
s i ęgającą z pod  zamku po most kolejowy, dpo­
wiednio ją  zadrzewi, a wreszcie u regulu je  u jśc ie  po­
toku wpływającego tu do Dunajca z pod przystanku 
kolej owego, tworzącego obecn ie  cuchnące stoisko 
wody - to faktycznie takie . powiększenie terenów 
stanowiących płuca mia sta, da  całość odpowiadającą 
dz is iej szym potrzebom miasta. Jeśli nie samo m iasto , 
to inicjatywa prywatna szczęśl iwie zapoczątkowana 
przez Tow. Strzelecki e i Tow .  Wioślarskie, powinny 
przyczynić się do  i aknaj szybszej r�alizacj i tego pro­
jektu. 

W dz"ielnicy nad Dunaj cem wspomnieć też na­
leży o p rzeprcwadzonem zadrzewieni� n iektórych 
u l i c  j ak np .  wiodącej do cgrodu To w. w ioś larskie­
go. Zadrzewiono również i inne dzielnice np .  na 
Grodzkiem placu obok apteki p .  Gorzeckiego z pięk-

aby każde j ego głupawe powiedzen ie  uważa l i  ludzie 
za przenośni� ,  symbo le  i aby stał wyżej ponad pos­
pol tty tłum .  

Pech chce ,  zjeżdża  Tadeusz Pazurkiewicz, a by 
oglądać Stasia .  Niczego nie poznaje .  Wprawdzie  chło­
pie<; wydaje mu s i ę  l alko waty , podobny raczej . do pa­
nienki-, a le n iema czasu zastan awiać się nad tern. 
Żeni  s ię bowiem z panią A melją dawną swą m iłośc ią .  

Ale n ie  ty lko on kochał Amelj ę .  Grzech te n ciąży 
i na doktorze. Doktór też kochał Amelj ę ,  A melja j e d ­
n a k  wyszła z a  innego. 

Po śmierci męża j est znowu wolr ą. Doktór 
koch a ją  i tlł raz, stetryczał wprawdzie, n ie  chce znać 
kobiet, ale pani Amelja jest dla niego zawsze świę­
tością. Cóż kiedy niema  odwagi oświadczyć  jej tego 
a steroryzo wany przez Tadeusza Pazurk iewicza wątpi , 
czy wogóle Amelja wyszłaby za n iego. 

Doktór to ptak, k tóry miłości nie głosi, nie to­
kuje ,  chciałby, aby kobieta p rzez niego ukochan a 
sam a  przyszła z wyznaniem m iłości ;  on pragn i e  być 
iylko opiekunem.  Obydwaj  przyjac ie le za brawszy 
Stasia j adą do Warszawy do pan i  Amelj i .  P;:in i  Amel ­
j a  s ama  niezdecydowana wolałaby doktora, cóż  k iedy 
ten nie może się zdobyć na  postawienie kwestj i jasno. 
Tadeusz przyzwyczajony do wykonywan ia  swoich po­
stanowień zaręcza � i ę  z Amelją. Sta ś podziwia swego 
krewnego, Stasia zaś  kocha go. Tudeusz nie widzi 
tej budzącej się 01iłości młodego dzi ewczęcia ,  jest 
głuszcem tokującym, który nie wie co się koło niego 
dzieje. Kiedy jedn2.k Amelja oświadcza mu , że nie 
mogliby być razem szczęśliwi, kiedy do wiaduje s ię, 
że Staś jest Stasią, postanawia s i ę  ożen i ć  z nią. 

Doktór zaś �.rowaljzi panią Amelję do  ołtarza. 
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nym � widokiem na dol i nę Dunaj ca .  
Z kolei  wspomnimy o ta rgowicy drzewnej , o­

becnie placu H .  Dąbrowskiego. Jak wiadomo do, 
niedawna groma dzono tutaj kamienie i piasek do 
poprawy dróg. Obecnie skład ten przesunięto na 
p rzeciwległe par..:ele, najwidoczniej wi�c w celu upo­
rządkowania placu. Najwyższy cza s ,  dotąd przedsta­
wiał się on ze swymi wybojam i  i dziurami jak rynek 
ostatni ej m i eściny. Przez plac ten w przyszłości mą. 
przechodzić u lica obok szkoły im. Konarskiego; łą­
cząca wylo t  ul . Batorego z ul .  Mickiewicza, ale jeś l i  
na wyko nanie tego,  niema pien iędzy n ależałoby j u ż  
dziś pomyśleć o wyszu trewan iu  drogi przez plac łą­
czącej ul. Długosza z Jagie l lońsk ą i o obsadzeniu  
placu drzewami ,  zniwelowaniu go  i t .  p .  Sądzimy. 
że  wykonanie tych robót nie tak w ielkim kosztem 
byłoby nader pożądanem .  

Wreszcie n ieco o dz i eln icy ,  gdz ie  stosunki sa­
nitarne i względy czystości najwięcej pozostawiają 
do życzenia. Jest nią Załubincze ze  swemi brudnemi 
ul i c zkami  od ul .  Lwowskiej . Mieszka tu przeważnie 
ludność uboższa - to też pożądanem byłoby spe­
cjalny n acisk położyć na przyprowadzenie tej dziel­
nicy do  porządku . Także wskazanem byłoby znaleźć 
radę  na  fetory z prymitywnie u rządzonych garbarni 
nad Kamienicą, bo dz i ś  zwłaszcza w pewnych po­
rach przechodzenie mostu nad rzeką może narazić 
na odpadni ęcie nosa ,  
� -

o budowę plaży. 
Mało jest m iast, w Małopolsce a nawet w ca­

łej Polsce, któreby posiadały takie doskonałe waru­
nki na budowę rzecznej plaży, jak Nowy Sącz. Du­
najec, któ ry pod Nowym Sączem jest szczególnie do­
godnym dla rz'ecznych kąpieli, pos iada czystą, górską 
wodę specjalnie nadającą się do rozkoszowania s ię 
jej chłodem, tak pożądanym w upalne, słoneczne, 
letnie dnie. 

Wystarczy udać się na p rzechadzkę brzegiem 
Dunajca · w c i epły dzień, a już ma się wrażenie , że 
wszystko ,  co w. Sączu mieszka ,  a niechce wchła n iać 
w płuca u l icznego kurzu ,  ani  sp i ekoty bijącej 
od chodn ików kamiennych i murów, wywęd rowało 
nad Dunaj ec, na  przepiękną a tak prymitywną plażę 
dunajecką. Młodzi  i s tarzy, dz iec i  i rodzice znacho­
dzą tutaj i o dpoczynek i wytchn ienie i rozrywkę 
zdrową.  

Na przestrzeni oko10 3 kilometrów, wzdłuż  Du­
najca n i c  n ie widać, ty lko samych kąp i ących s ię .  
Wesoły, bezstrosk i  śmiech ,  na jprawdziwsza oznaka 
zadowolen ia ,  i zdrowi a rozlega się po jednej i dru­
giej stronie rzek i .  

W południe naprzykład więcej spo tkać można 
kąpiących s ię  na Dunajcu ,  n iź  p rzechodniów cho­
ciażby na u l icy J. � · l iońskiej .  Mieszkańcy Nowego­
Sącza mają z tą . zeką znakomitą wygodę .  Dość 
wspomnieć, fr mlodzieź szkolna,  która w stała roz­
puszczona na ferj e wakacyj ne, całe dnie nad rzeką 
spędza, nie potrzebuje wyj eżdżać k i lometram i ,  ani 
milami w poszuk iwaniu dobrej kąpiel i .  

Widać  z tego, ż e  p laża  nad Dunajcem ma pier­
wszorzędne warunki na z nakomitą p i ękną plażę, tak 
pod względem swojego położen ia  jak i wygody. 

Obecn ie  daje s ie odczu ć bardzo brak kabin 
kąpielowych, gdz i �  m o żnaby s ię swobodn ie  prz�brać 
do k ąp ie l i ,  l u b  odpocząć . B udowa tych ka bm, o 
czem pisa l iśmy j eszcze tamtt"'JO roku ,  jest  konieczna 
tembardziej , ż e  do  Nowego Sącza ,  k tóry sam zwol­
na staj e s ię miejscem i celem wakacyj nego odpoczy-

Cóż kiedy szczęście j ednych sprawi a  ból dm.gim . . C iocia Malwina ,  starsza panna (n iech Bog brom 
stara) kocha się w skrytości ducha w doktorze, to  też. 
wiadomość taka dotyka ją boleśnie. 

Rzecz zag r aną była pierwszorzędnie . Trudno 
mówić  kto  grał lepiej, wszyscy doskonale  P.  MYCZ­
KOWSKI (Hi l ary Pazurkiewicz) był tym zarozumiałym 
poetą pewnym s iebie ,  gest, i ntonacja ,  dobrze użyte 
stawiały rolę m ocno i pewnie. P. FILIPOWICZ(?WA 
(Malwina) Mama Fi l i powiczowa j ak tworzy kreaci ę .  to 
napewno sz lagier. To też kiedy gra, aż podry�a lu­
dLi  do oklasków. J ej . gra to życie. Role j ej t�w1ą _za­
wsze w pami ęci widzów. P. BIELANSKA _(Stas�a) m�ała 
ten naiwny cyn izm jako Staś i słodycz pi ękne] kobiety 
jako Stas ia .  Wiecznie chwa l i ć  to s i ę  znudz i ,  ale do­
prawdy panna Bie lańska pow inna znaleść sz�rs_ze pole 
do działania, d l a  j ej talentu scenka prowmcJ?na_lna 
j est już za ci asną. P. BUCZER (Tadeusz Pazurk�ew1cz) 
stwo rzył ciekawą postać ow ego głuszca tokugcego. 
Mom enty psy chologi czne i przej ścia w te; roli pod­
kreślił należycie i zagrał ze swadą. P. B. BARBACKI 
(Doktór) , doskonały w tym typie rezonerskim. P. SO­
BOTOW A (Amelj a) jak o  piękna w dówka. P. �EM�­
NOWICZ (Flecik) j ako ów poeta ,  którego nikt me 
rozu mie, a który z trudem pisze tylko dla przyszłych 
pokol eń, P . . FYDA (Sia rczyński - pantoflarz) P. BOGU­
SZOWA jako Siarczyńska - wzbogacona paskarka, 
doskonała w m a sce i geści e, a wreszcie P. BARBA· 
CKA P. SENTYCZ i FILIPOWICZÓWNA grali tak 
harm'onijn ie i składnie, że nic im zarzucić nie można. 
Ale przecież musi s i ę  znaleść dziurę na cał�m.  0�)'.'­
by tak dekoracje aktu pierwszego mogły byc ładmeJ­
sze i głt;bsze ?_j � .;.J 
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nku, dla wielu pragnących ciszy i zdrowego, górskie­go powietrza, zjeżdża z dniem każdym coraz wic:cej tak turystów i wycieczkowców j ak i sta łych letników z Krakowa , Katowic, Poznania ,  Warszawy a nawet z Łodzi ,  Torunia i Wilna. Oprócz zdrojowego powie­trza ,  szukają l etnicy uciekłszy daleko od zgiełku wie lkomiej sk iego i dymu fabrycznego ,  kąpiel i .  A gdzież znaleść d obrą zdrową kąpiel rzeczną, jeśl i n ie w Dunajcu ? Wycieczki w góry, kąp iel w Dunaj­cu oto na j l e psze spędzenie wakacj i .  Słoneczna kąpiel 2. potem na odm ianę kąpiel rzeczna dodaje- wiele :zdrowia i h umo ru i ukochania gór i górskich rzek nie ty l ko p rzez swoich, l ecz i p rzez obcych. Nowy Sącz w ostatn ich l a tach pos tępuje w roz­budowi e i w przy bi eran i u  europe jskieg o wyglądu szybko naprzód.  Ale Za rząd miasta sprawiłby przyj emną  niespo­dziankę amatorom kąpiel i  duna jcowych , gdyby tak pewnego dn i a  oczy ich dostrzegły szereg chocia żby prostych kabin na plaży nadduna jeck i ej ,  która odtąd odgrywać będzie pod  wzgl c; dem rozrywek i zdrowot­ności m ieszka ńców Nowego Sącza ro l ę  jedną z p ierw­szy ch .  Położenie pl a ży, j ej b l i s kość m iasta , ddskonała woda są tego naj l epszą rękojmią .  Bu dowa kabin, k tóra przypuszczamy, nie poc iągnęłaby za sobą zbyt w iel­kich kosztów pieni ężnych ,  byłaby dopełnien iem ty ch wygód a przedewszystk iem dopełnien i em tych wszy st­k ich r ozrywek ,  jak ie  pastręczają b rz egi Dunajca prze­kształcone na ruch l iwą p l a żę ,  w pogodny ,  sło neczny 
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czas, zdała od zaj ęć biurowych i miejskiego gwa:ru przesyconego \\'.YZiewami zaułków i zdała od nieza­wsze zdrow)' ch,  j a snych mieszkań. W ten sposób po­łączyłoby się dla dobra m ieszkańców i letników przebywających w Nowym S,iczu  piękne z pożytecznem. Szczególn ie d la  letników, :1oskonała. i wygodna du­najecka plaża stała by się zachętą do przyjazdu w m u­ry Nowego Sącza, a raczej na • pla żę Nowego Sącza • ,  która z dniem każdym zyskuj e n a  popularności .  To byłoby naj lepszym przyczynkiem do propa gandy na­szego mia sta. Ze strony osób za jm ujących się tcchnlcznem przeprowadzeniem budowy kabin kąpielowych nad Dunaj cem podnoszą s ię n iej ednokrotnie głosy, że j est to trudnem ze wzgl ęd u na wylewy Dunajca. Sądzimy j ednak, że kabiny takie mogą być  odpowiedn io  przy­stosowane  do rozbierania i przeno1,zenia ich na bez­pieczne miejsce w razie powodzi .  Ważnem j est rów­nież odpowiednie przeprowadzenie niwelacj i  terenu plaży. Już obecn ie  jednak roboty te wsz częto, sądz imy  więc, że wnet doczekamy s i ę  także kab i n .  Tylko nie odkłada ć sprawy tej do przyszłego roku. Sezon ką­pie lowy j u ż  się zaczął, to tt-ż najwyższy cws ,  by m i­łośn i ko m  Dunajca rzękę tę uprzystępnić .  Chodzi tu także o pewnego rodza ju względy moralnośc i  zwła ­szcza w stosUi1ku  do kobiet, które :imuszone rozbie­rać s i ę  za j ak imś krzaczkiem nieraz pod okiem nie­dyskretnych mężczyzn zmuszone są n i ejednokrotn ie pon iechać przyjemności Dunajca. 

Obserwatorium astronomiczne na tvsinie. 
Wśród wie lu  trosk, które starych i młodych przygniatają, wart o czasem myślą przynajmnie j  prze­n ieść s ię w zaświ aty i oglądać ową czarodz i ej ską krainę  gwiazd,  oraz podwórko, po  którem od  p ra­wieków kręci s i ę  stary, poczciwina księżyc. Mam na  myś l i  zwiedzenie obserwatorj um astronomicznego na  górze ł: ysinie. Oczywi ście za  taką królewską rozkosz trzeba też odpowi�dnio zapłacić, a to nieprzespaną nocą i trudami p ięci a  s ię po stromem lesi stem zbo­czu gór. Jeże l i  na  trudy te  nie stać sta rs zych ,  to n iech przynajmniej młodzież szkolna nie zaniedbuje sposob­ności i sta ra się pod k ierownictwem starszych poz.­nać to gospodarstwo królowej nauk,  które przez dłuższy czas p rowadził sławny j u ż  dziś profesor Orkisz (obecnie w Warszawie), a po  nim profesor Tadeusz -Ol czak. Przed k i lkunastu dniami zwiedziły to obserwatorj um  p . maturzystki seminarj um św. Kingi z e  Sta rego Sącza . Ostatnia �ta cj a ko lejowa j est Kosina Wielka ,  w po­wiecie l imanowskim .  Stąd trzeba ostro iść  p rzez 4 godziny (naj l ep iej z przewodnik iem) aż  n a  szczyt gó-

ry Łysiny, która leży j uż w powiecie Wielickim. Wi­dck, jaki s tamtąd się roztacza, nagrodzi wszelkie trudy. Oto Kraków widoczny j es t  nieuzbrojonem okiem a powyżej wyżej j eszcze księżyc ze swemi do­ła mi ,  Saturn z pierścieniam i ,  p lanety i gwiazdki. Ob­serwatorjum właściwie obejmuje a mieszkanie obser­watora, w którem s ię  odbywają badania i obl i czenia naukowe, oraz ze szopy, w której znajdują s ię 3 lu­nety. Niestety, to wyposażen ie  obserwatorj um jest bardzo  skromne, j ednak obserwator p rofesor Tad. Olczak uzupełnia znakom i cie te b raki swą  uprzej­mością, gośc innośc ią i obj aśn ien iami, których n i e  skąpi adeptom t e j  gałęz i  nauki .  Po całonocn ej eskapadzie (wymarsz powrotny o godz. 2 w nocy) przyj echały maturzystki do Sta­reg{I Sącza o godz. 7.20 rano.  Poznały n ietylko po l­skie niebo, a le  i ofiarną a ci chą  p racę dla nauki , po­święcenie s i ę  człowieka intel igentnego, ktvry przeby­wa prawie bez przerwy w bardzo ci ężkich  ze wzgl ędu na  komunikacj ę warunkach :ż.yciowych . Kto chce  n iech naśladuj e . 

Raid samochodowy. 
Dnia 1 7  bm. bawiłn w Nowym Sączu około 40 wozów biorący ch udz i ał w międzynarodowym raidzie organizowanym przez Polski Klub Automob i lowy w Warszawie. . . Ra i d ten z udz i ałem wozów k rajowych i zagra ­ni�znych wyru szył onegda j  ran o  z Warszawy do Lwowa , skąd wozy przybyły do  Nowego Sącza koń­cząc tu drugi etap. Przejeżdżaj ącym przez m iasto w szybkiem tempie  wozom przypa trywały się l icznie!prze-

ch odnie, oraz oczekujący na nie przez całe popołud­nie wielbiciełe sportu clu tomobilowego, których l iczba w naszem mieście wciąż s i ę  zwiększa. Uczestnicy rajdu p rzyjmowani byli na noc nader gościnn ie  w domach prywatnych ,  zaś wieczorem od­była się wspólna kolacj a  w Kasyn i e  wojskowem.  We ś rodę  19  bm .  ro zpoczął s ię  rano trzeci etap raj du z Nowego Sącza do Opawy przez terytorjum czechosłowackie .  

lawiiłanie ,��iiału f e�emii �oli�it� lwiiltów l�rońtów m tłJłDJ. 
Dnia 1 5  bm. odbyło s ię  konstytuujące pos ie­dzenie m ie jscowego Oddzia łu Feder::icj i  Polskich Związków (Jbrońców Ojczyzny z udziałem delegatów Związku Oficerów Rezerwy, Związku Legjonistów, Związku Inwal idów Wojennych Rzeczposp.  v raz Sto ­warzyszen ia rezerwi stów i b .  woj skowych. Pos i edzenie zwołanem zostało p rzez zawiązany jeszcze w l i stopa­dzie ubiegłego roku Komitet organizacyjny.  Wybrano 

na niem Zarząd, w skład . którego weszl i : prof. Jan ..,!iwa (Zw. Of. rez . )  jako prezes, p .  Jan Wawrzykow­ski  (Zw. Legj . )  j ako wiceprezes ,  p. Jan Łobodzyńs�i (Zw. Inw.) jako sekretarz, p. Micha ł  Olern i k (Stow. rez. i b .  wojsk ) j ako skarbnik . Nadto w skład Zarządu weszl i : Prof . Ant. Artymiak (Zw. of . r,ez.) p .  Stefan Sobieraj ski (Zw. Legj . )  p. Władysław Pryszcz (Zw. Inw.) p. Marjan Płaczek (Stow.  rez. i b. woj sk.) . 

Czy idziesz na wianki ? 
• 

Oto najaktualn iej sze pytanie ostatnich 2 dni w Nowym Sączu . Na turalnie każdy potakuje oburzony, że mo:lna go posądzać o oboj ętność d la tej m iłej a tak wspaniale zapowiadającej s ię imprezy nowosą­deckiego Tc,warzystwa Wioślarskiego. Kto j eszcze n i e  zna szczegółów niech czyta. Oto sta rym zwyczajem tutej sze Towarzystwo Wiośla rskie urządza w niedzi e l ę ,  dnią 23- go czerwca, we własnym parku na „ Wenecj i "  • Wianki · ,  połączone z wielką zabawą ogrodową pełną rozlicznych niespodzianek i atrakcyj . Koło szczęścia i wędka szczęścia, jazda łodziami po falach Dunaj ca ,  poczta , huśtawki, kręgle, placek, wyścigi we workach , kwiaty, confett i , corj ando l i ,  os iołek i t. d. oto ki l ka przykładowo wymienionych atrakcyj , stosownych tak 

dla młodych, jak i powa żnych obywateli naszego grodu.  Towarzystwo p rzygotowuje ró wnież niewidzianą do­tąd u n as atrakcj ę w e  fo rm i e  panoramy n a  wodzie. Urozma i ceniem będą również produkcj e  churu „Echo "  p od  batutą p .  Rzymka . Punktua ln ie  o godzin ie 5-tej . o dbędą s i ę  skok i  z t rampol iny do wody młodych m iłośników sportu wodrrego tutejszego Towarzystwa Wiośla rskiego. Wieczorem stawy i ogród będą i lumi ­nowane, odbędzie s i ę  puszczanie wianków na Dunajcu, a kulminacyjnym punktem z abawy będą wspani ałe niewidzi ane w tak bogatej szacie ognie sztuczne lą­dowe i wodne. Bilety wstępu sprzedawane będą od 3- ciej, o której rozpoczyna s i ę  zabawa, w czasie któ­rej przygrywać będiie muzyka I P. S .  P. 

Skład farb pokostów 1 lakierów oraz wszelkich 
artykułów malar sk ich 

Sal. Ehrlich n. sacz 
ul .  Berka Jose lowicza 3. 

Telefon  Nr .  17 4. 
Warunki dogodne. Ceny umiarkowane. 

Z tut. szkół tylk o grupa uczniów I I  gimnazjum dotychczas zwiedziła P. W. K .  pod op i eką profeso­rów tej szkoły . Dlaczegoż inne szkoły zwlekają ? Czy b rak. oc  wagi do  odbyc i a tak dalekiej wycieczki ? Czy też obojętność wstrzymuje  j e ? Ko�z t a  wycieczk i są ba rdzo przystępne. Ucznio­wie wpłaci l i  tylko po 50 zł. Za tę skromną kwotę j echali tam i z powrotem pospiesznemi  pociągami ,  m iel i  opłacone noclegi , wi kt, au tobusy i wstępy do gmachów i ogrodów. Wróci l i  radośni i pełni podnio­słych wrażeń, które są ni ewyczerpanym tematem ciągłych Gpowiadań i wspomnień. Bo też ta „Wystawa" jes t  prześ l iczna i wspa ­n iała a t a  z iemia polska,  przez którą jecha l i ,  tak pi�­kna  i szeroka, a c i  l udz ie ,  którzy wycieczkę gości l i  tak uprzej m i  i m il i .  A t en  porządek i sprawno ść inponująca ! Na stacjach i w cza sie j a zdy opiekow�ł się personal kolej owy młodymi turystami prawdziwie po o bywatel sku .  Słuchając tych pełnych uznania i zachwytu opowiadań n ie  m ożna  pozos ta ć dal ej oboj ętnym, więc n ie  zwlekaj my, lecz jedźmy zwiedzić Powsz. Wysta­wę Krajową ! 

Kronika. 
Nasz artykuł wstępny. W związku z tradycy­jną uroczystością, ,, Wiankó w "  obchodzona w tę n ie­dzielę zamieszczamy głęboki a rtykuł wstępny pióra inż. F. Gerżabka który w h i storj ozoficznych rozwa­żaniach rozpatruj e początki i ideę  tej prasłowiańsk iej u roczystośc i .  Wystawa  rysunków i pJ."aC z dz i a łu  krawie­czyzny (kurs I I  i Ili .) oraz b i el i źniarstwa (I .) uczennic , szkoły Przemysł. żeńsk . w N. Sączu otwartą zosta­nie w sa l a ch· szkoły powszechnej i m .  Ho /fmanowej. (przy starym cmen tarzu na pa rterze) . Wystawa zostanie otwarta we wtorek' 25 czerw­ca o godzinie 1 2  w połudn iu  i zwiedzać ją można co dz i eń do  30 czerwca •od  godz.  ·g rano, do godz. 6 popoł. Wstęp od osoby 50 gr. Młodzież 20 gr. Zbioro­wo ponad I O osób 50 proc. zn iżki. Nieszczęśl iwy wypadek. Onegdaj na moście 

kolej owym nad Kamienicą wydarzył s ię t ragi czny 
wypadek .  Przechodząca przez most kolejowy dziew• 
czyna z Kamionki Wielkiej została potrąconą przez 
nadjeżdżający poc iąg. Przewieziona w st nie niep�l' 
tomnym do tufej szego szpita l a  zmarła na ��'\oĄ· ,  · naruszenia cza szki w k i lka god z i n .  , 'y

'li-

Nowa tama w przystani Tow. Wioślar, Zarząd Tow. Wioślarskiego dążąc do podnit:  s tanu wody na  stawie będącym p rzyst"n ią przeprowadził ostatnio p rzebudowę tamy odgra t  jącej staw t en  od  drugi ego, koryta Dunajca .  Ta. umocn iono  także s iatką drucianą  dla zapobieżem. zniszczeniu przy wylewie. P rojektowanym jest rów­n ież  w naj b l iższym czas ie  pogłęb i e n i e  drugiego s ta­wu z 2 wypływami  na  Dunaj ec, gdzie znajdu je  się przystań wyłączn i e  dla użytku członków Towarzys­twa i wyj azdu na  Dun ajec .  Naprawa altany na plantach. Altana n a  plan­t ach z n iszczona w czasie wojny doczekała się wre­szcie naprawy. Ostatn io  ustawiono rusztowanie i roz­poczęto naprawę od dachu, pokrywając go nową blachą. Naprawa ta j est wska zaną przedewszys tkiem ze względu na orkiestrę ,  która na  plantach niema, właściwie odpowiedniego stoi ska. 
Zmarli :  Śp . Augustyn Miiller u rzędnik wię­zienn ictwa, zmarł 1 5  bm. pr zeżywszy lat 58. Pogrzeb odbył się 1 7  bm.  
SP .  JÓZEF SIEMINSKI, funkcjonarjusz P .  K. P� inwal i da ,  zmarł 1 7  bm .  przeżywszy lat 32 • 
SP. KATARZYNA KAMYKOWA, zmarła 1 7  bm .  p rzeżywszy lat 32. · 
ŚP. MARJA z GARGASÓW RLĘSIKOWSKA� zmarła 1 6  bm .  przeżywszy l at 69. 
�P. TOMASZ KRZYŚ b .  dyr. szkoły w Ulano­wie, zmarł 1 7  bm. przeżywszy l at 77. Pogrzeb od­był się 1 7  bm.  
UROCZYSTE OTWARCIE WYSTAWY, prac ż dz iału k rawieczyzny i b ie l iźniar�twa uczennic Szko­ły Przemysłowej Zeńskiej T. S .  L w N . Sączu nastą­p i  we wtorek 25 czerwca o godz. 1 2  w pot w salach szkoły (w budynku Szkoły im . Hofmannowej na ta

,
r­gowicy.) Wystawę będzie można zwiedzać od 25 <i' 30 czerwca od  godz.  9 rano do 6 wieczorem. Wst ,, dla dorosłych 50 gr. 
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LISTY ' z KRYNICY. · 

(B) Ody j uż zainstal uj esz s i ę  i znajdz iesz ,  po­
wiedz i awszy prawdę, łatwo, n ie , drogo i dostatn io ,  
dach nad ;?;łową, p ierwszą twoją kon i eczną wyprawą, 
bez której nie sprzedadzą ci b i le tu kąpie !owego, 
j es t '  d roga do• l ekarza ,  O Jy zapytasz of icj a l n i e  w pen­
sj ona cie ,  któ rego l e karz a radzą, przeds tawiają miły 
czyte ln iku „menu "  zło żono z 60 - c iu  nazwisk  (radjo 
krynickie powi ada że  na ofi c ja lnym spis ie  b rakuj e 
j eszcze 7- m i u  E-;ku lapó,v.)  Zo baczywszy tak obfi te 
, ,menu ' ' ,  staje�z  o s zołomiony i j ak powojenny czło­
wiek , gospodarczo uś wiadom iony rozu m ujesz.  Sześć­
dz ies ięc iu ,  a jak plotkuj ą 67- m i u  leka rzy w Kryn i cy ?  
Czy to n i e  z a  wiel e ? W tej chwi l i  z j awia ją s ię cyf­
ry, które powi adają .  W ciągu letni ego sezonu ,  Kry­
nica gośc i  o koło 20 OOJ ku racj uszy, Jeś l i  z tych 
20 OOO p Jłowa  się le(,;J • towar "  j ak i  ma być  roz­
dzielony m iędzy 60- ciu l ek .uzy, przedstawi a  1 0 .000 
kuracj uszy. Ody l i c l b -!  ku ra CJ u :;; zy pod z i e l imy przez 
ilość 1 00 dni sezo ni, , wypadn ie 1 00 kuracjuszy na 
jeden dz ień ,  Gdyby więc każden ku racj usz krynicki 
codziennie odw iedzał Tekarza ,  wypadłoby około pół­
tora kuracj usza na leka rza . Ponieważ j ednakże, ku­
racjusz  odwiedza raz na dwa tygodn ie  •lekarza . .  , • .  
rachunek jest d la  przemysłu l eka rsk iego w Kryn icy 
deficytowy. Zapewne, są jednostki wśród l ekarzy c ie­
szące s ię ,  dużą frekwencją, inni n i e  widzą pacjentów 
tyg<Jdniami .  I po  tym rozrachunku,  r-0zumiemy,  gdzie 

-

(Li�t  pierwsz3, o Eskulapach) . 

podz iała s ię  etyka i p restige przedwoj ennego stanu 
l ekarskiego w Kryni cy. Dz iwić s ię rt i e  będz iemy, gdy 
dowiemy się o faktach n iebywałej konkurencj i ,  gdy 
walka o byt nakaz u j e  nie j ednemu z lekarzy, zawie ­
s ić godność stanu,  na  kołku ,  gdy n i ejeden lekarz 
z m uszony kon i ecznośc ią ,  op u szcza swój pusty pokój 
ordynacyjny, dążąc na „ żerowisko · n a  dep tak, lub 
dans ing i ta m ,  pro ,., 0nu je  poznanym, p rzyszłym swo­
im k l ij entom o , p : �ćdzi esiąt p rocent tańsze honora rja,  
od ta ryfowych.  Nie dziwimy · się . Potężna i niezłom­
na  zasada hand lowa: popyt i podaż,  święc i  swoj e 
tryumfy, a l e  „ godność stanow!l" b ierze w łeb,  i stan 
ten, w stosunku do przedwoj ennego spauperyzował 
się n i ebywale, 

Potę ż ny  i znaczący przed wojną stan l ekarski 
pamiętający znakomite nazwiska :  Ebersów, Cerchów, 
Marsów, zamienił  swe zaj ęcia zawodowe, na  k ierow­
ników pensj onatów, a lbo i ntryguje ,  p lotkuje ,  by w ten 
sposób de zawuować s woich kolegów, c i e s zących s ię 
w)ększą praktyką. Dzis iejszy stan leka rski ,  zo rgani­
zowany wprawdzie w związek zawodowy prócz ma­
łych wyjątków nie troszczy się poza  zarobkiem,  Kry­
nicą ,  jak warstatem pracy. Pytamy s ię  kto z dzis i ej ­
s zych lekarzy op racował naukowe działanie lecznicze 
Zubera ? Pyta my  się czy wielu z l ekarzy krynickich 
wie naukowo, a lbo choćby praktycznie, j akie rezul­
taty lecznicze daj e taka czy inna woda mineralna 

z Magi3 1ratu król. wotn.  mia sta Nowego Sącza. OGŁOSZENIE. 

kryn ickich ź ródeł. Pytamy s i ę  o statystykę rezultatów 
l eczniczych tys ięcy kuracj uszów, p rzewijających się 
rocznie p rzez Kryn i cę.  Pytamy s ię ,  o j a kąś o rgani­
zację lekarską naukowo - balneolog iczną, dotyczącą 
Krynicy ? Nic p odobnego nie istn i eje .  I j eśl i  n iej edno 
n i edomagan ie  tak z dz iedz iny s anitarnej , j ak i zab ie­
gów lecz niczych ,  s z wankuje w Krynicy ,  lw ia  część 
odpowiedz ia l nośc i  spada na · leka rzy krynick i ch ,  któ­
rzy uważają  Kryni cę ,  z a  tylko doj ną  krowę. Rządowa 
admin istracj a Krymcą, widząc, że niema z k i m  mó­
wić o ro zwoj u gospodarczym uzdrowiska, odsunęła 
ten na jwa ż niejszy czynn ik, j akim był do woj ny stan 
l akarski w Krynicy i p rzeszedłszy nad tym stanem 
do porządku dz iennego, bez lekarzy decyduj e o spra­
wac h ,  k t ) re potrzebowałyby nieraz doświadczonej 
rady teoretycznej i praktycznej tych ,  ktqrzy s tykaj ąc 
się z oab i o rc a m i .  to j e st chorymi ,  m ie l iby wiele d o  
po wiedzenia .  Co  ro b i ć ? Skoro c i  coby m ogli mówić 
o zawodowych p roblemach uzdrowiskowych, mówią  
j edyn ie  o i lości zarobionych lub n ie  zarob ionych 
dolarach, administracja Krynicą poni echała ten s tan 
zawodowy. Lekarze zaś  k ryn iccy, r.zuci l i  s ię w wa l ce 
o dolara ,  do  skraj nych osob i stych  walk ,  które nawet 
rozpoczęły się w osobistych i nsynuacj ach , ukazu j ąc 
s i ę  w prasie codziennej . Do tych sp raw powrócę w 
następnych l i stach . 

-0-

W Nowym Sączu, dnia 15 czirwca 1 929. 

PUBLICZNE BEZPI.ATNE SZCZEPIENIE . PRZECIW OSPIE 
odbędzie się  w sa l i  Mag istratu w dn i ach od 20 do 28 czerwca l:1r. od godz. 4 do 6 pop., w Domu Robotniczym od 1 do 3 l i pca br .  od 4 do 6 popoł. 

Rewizj a dzieci zaszczep ionych i dodatkowe szczepienie odbędz ie się w Magistracie od 4 do 6 l i pca od 4 do 5 pop., w Domu Robotn .  o<l 8 do 1 0  l i pca od 4 do 5 pop. 
Do pierwszego szczepienia mają  s ię obowiązkowo stawić wszystkie dzieci urodzone od 1 kwietnia 1928 do 31 marca 1929. 
Do drugiego szczepienia wszystkie dzieci urodzone w roku 1922 i te esoby, które w poprzednich latach n ie  zostały zaszczepione. 
Niejawienie się dziecka do szczepi enia winno być przez rodziców usprawiedliwione przed lekarzem szczepiącym w czasie szczepienia, późniejsze usprawiedliwienia n ie  będą uwzględniane 

Przy szczepieniu nąleży przedłożyć kartę z wyszczególnieniem imi enia, nazwiska i adresu dziecka szczepionego, a u dzieci wyznania mojżeszowego z małżeństw rytualnych nazwisko 
ojca i matki. 

w m• •1 ustawy sejmowej z dnia 1 9  lipca 19 :9. Dz U. R. P. L. 63, poz. 372, szczepienie przeciw ospie j est przymu1owem, a zaniedbanie tego obowiązku bez ważnej przyclyny pociąga 

za sobą po my. art 9 cyt. ustawy ukaranie rodziców grzywną do 200 zł. lub aresztem do dni 14. 

Burmistrz : Dr. SICHRA W A ROMAN. 

zasteDEV I zas1e111:zvn1e 
na 1niasta i wsi całego obszaru Małopolski poszukiwani 

celem sprzedaży państwowych obligacyj premjowych 
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Fenomenalny wynalazek Eufonja za­
demonstrowany specjalistom.  Sami się 

= wyleczycie z przytępionego s łuchu,  = 
I szumu i cieknięcia z uszów. Liczne I Pła c i m y  n aj w y ż s z e  p r o w i zj e. 

Oferty z podaniem dokładnego adresu skierować : 

Bank Spółdzielczy . , MERKUR'' Kraków 
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Liszki koło Krakowa. 
= 

ul. Tomasza 9. 
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B a t.1f o i t  l l ł o � I i e i e  n � e i w ł a � n i e n i. 
i' Wkładki do zamków 
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Orygin alne Klo zety fajansowe. 

PJ\NAM·A 

( zastępujące zamki wertheimerowskie 
a co zatem idzie uniemailiwiające 

złodziejom o tw o r z e n i e  d r zw i  
nadeszły i są do nabycia po cenach 

. Składane stoliki ogrodowe i krzesła 
oraz leżaki wyrabia i dostarcza 

poleca z nadeszłego transportu po cenach 
umiarkowanych znana powszechnie firma 

J. L. L U S T I G w każdej i lości . 

umiarkowanvcb we firmie Zarząd dóbr Nawojowa. NOWY SĄCZ, RYNEK. 
J. L. LUSTIG, N. SĄCZ. Rynek. 

l lt -il 
NaHepszv tłuszcz da 

imai�nia, �i�[I!nia i �otowania 

P D T D K OL 
Nailepsze masła roślinne 

PllTOKAftA 
nane11s1a oliwa jadalna 

- " ' ',  .,., , w( 

.POTOKANA : 
/14,ASł:O ROŚLIN NE '. 

� ,, POTOK " 
��- ������========�=====�========JJJ 

WlELKt SKLEP 

towarów bławatnych i płóciennych 
JULJAIIA CIAŻYńSKIEGO 

NOWY SĄCZ, Kościuszki 9 

POLECA 
bieli znę męską i damską , kołn ierze, 
krawaty, bieli znę pościdowq, skarpet, 
ki, pończ,ochy, w y b ó r  chusteczek 

oraz przybory krawieckie. 

P. T. Publiczności pólecam się łask . wzgl. 

-

AGENCI 

do  sprzedaży narzędzi rolni­
czych za wysoką prowizją  

p o s z u k i w a n i . 
Zgłoszenia : 

ZAKŁADY ROLNICZE, LWÓW 
S)rrutlr::i nflcztowa 1 74. 

,, POPRAD '' 
Tow. badowlm przemysłowe. Spółka z og1 . odpow . 

w NOWYM SĄCZU Wólki Żeglarska. 
Poleca na sezon budowlany 

m aterjał drzewny j ak łaty, rygle, bel­
ki, deski i t. p. naj lepszą cegłę i da­
chówkę z własnej cegieln i  parowej . 
Spółka podejmuje  s i ę  budowy goto­
wych dornów i will. Wykonuje wyro­
by stolarskie na z amówienie .  Przyjmu­
je  s ię  również drzewo do przetarcia .  

ZGU 101 
2 ks iążki h a n dlowe, Przychód i Roz• 
chód oraz inne pap iery h and lowe 
i faktury stanowiące własność fi rmy 
J. L.  Lustig, w Nowym Sączu .  

Znal azca zechce zwrócić je u, 
wynagrodzen iem.  

Wydawca : Spółką wyda·.vnicu . Kurjer Podhalański " .  Naczelny redaktor : Stanisław h fal ny redaktor : Adam Świątkowski N 0wy Sącz. 
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